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Czwartek, 25 lutego 1864.
26 lutego. Z tydzień temu z powodu za- 

85 ,ja czelnego warszawskiego Dzień ni kaPowszech- 
wiadomości nieco dawniéj przez nas podanych 

najiaycli barbarzystwach i bezprawiach popełnianych 
t. ■ im powiecie przez urzędowe organa rosyjskie, miano- 
iio'' rzez pułkownika rosyjskiego Borejszę, wykazaliśmy 

io tego urzędowego zaprzeczenia organu Bergowego 
l, a e, szczegółowo i przekonywająco, że sam Dziennik 
8 b» ech ny na te fakta najdrobiazgowiéj opowiedziane za- 
!oli ^lając kłopot Wileńskiemu Wiestnikowi, bo 
na dprzypomniało na raz, że P°wiat bielski leży w gubernii 

2 tai jjkiéj, zatém w zarządzie Murawiewa, więc tćż organ 
iewa winien właściwie odpowiedzieć, „jeźli uzna za stó- 

■w.» Haneman, ge du foran, hast ja grose Sztybel an. Ale 
aa d iWiestnik namyślił, znalazł się gdzie indziéj amicus. 
-dzo< i Z eitu n g dla złamania wrażenia sprawionego moralną 

, urzędowego organu moskiewskiego, umieściła czćm- 
U * ukleconą historyą o jakimś naturalnie -Niemcu pod 
. Jwkiem, któremu niby polscy powstańcy wyłupić mieb 

którego mieli żywcem odrzeć ze skóry. Płód ten obrzy-
__ ¡¡antazyi, upstrzony szczegółami z jakichś niemieckich
ybotu md Raeuberromane i reminiscencyi z odgrzanych pa- 
zwasfeów jakichś katowskich, pod względem już psycholo- 
rzec n był zbyt nieprawdopodobny dla każdego choćby zgoła 

¡nanego ze stósunkami polskiemi, by na seryo na niego 
lk, i uwagę. Kiedy jednak jedna z gazet wrocławskich 
No ¡uderzaniem przytaczając owębajecznąopowieśćKreuz- 
prtigu wyraża życzenie, aby coś autentycznego wtćj spra- 
10 'dyszeć, możem dzisiaj oświadczyć, iż osoby zamieszkałe 
’ ® Włocławku, jak w powiecie włocławskim, któreby prze­
bili zasłyszeć musiały o takim fakcie oburzającym, gdyby 
“ca niestety się był zdarzy ł,nic a nic o nim nie wiedzą,że więc cała 
111, |tory a K r e u z z e i t u n g u z palca wy ssana. Z resztą dla cha- 

bstyki wiarogodności dość powiedzieć, że ów fabrykat uro- 
55 »formie korespondencyi do berlińskićj gazety, datowany 

Gubernii Włocławskićj.“ Każdemu dziecku 
i wiadomo, że jest wprawdzie powiat włocławski, ale 

wcale na świecie gubernii włocławskićj. 
lojnjf
igO .

Pan raczył nadać cesarsko-rosyjskiemu radzcy dworu 
otekarzowi Bergowi w Petersburgu królewski order 
ij trzecićj klasy.
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pografią Szlezwiku. Otóż pod względem militarnym Szlezwi- 
cko przedstawia trzy odmiapy a raczćj strefy. Jedna ciągnie 
się w szerokości dwóch do czterech mil wzdłuż brzegu wschod­
niego, jest dobrze zagospodarowana, pagórkowata, z dość zna- 
cznemi wzgórzami, przerżnięta wielu potokami z łąkami mo- 
kremi, nasiadła i poprzerzynana niezliczonemi miedzami na 
wysokość chłopa, z rowami suchemi po każdćj stronie, a na 
grzbiecie z gęstemi ży wemi płotami. Takie zagrody ogradzają 
wszystkie grunta i prawie wszystkie drogi, tak że wozy 
i konie muszą się trzymać ściśle dróg a nawet pieszemu 
człowiekowi trudno iść sobie polem. W tćj to strefie zagro- 
dowćj po większćj części tocz’’ się teraz walka. Druga strefa, 
mnićj więcćj tćjże samćj szerokości, ciągnie się w tym samym 
kierunku w środku księstwa. Wzgórza tutaj są rzadsze, łęgi 
poprzecinane rowami i miedzami, ale mnićj trudnemi do prze­
bycia, tylko wielkie i znaczne błota bardzo wstrzymują pochód. 
Trzecia strefa, suławy, ciągnie się wzdłuż morza Północnego 
od Frederikstad, na granicy Holzacyi, do Tondern, w długości 
mil kilkunastu, poprzecinana wielu rowami głębokiemi i sze- 
rokiemi, pełaemi wody, których nie przeskoczy. W tćj strefie 
drogi z wyjątkiem jednćj żwirowćj, tylko wczasiesuchym prze­
bywać można, bo deszcz tak rozpłukuje grunt, że zaledwie 
próżne wozy przejadą, konie często ugrzęzną, a nawet pieszemu 
trudno postępować.

Wielka bieda z nazwami miejscowości w tćm tak nazwa- 
nćm niemieckićm księstwie szlezwickićm, w którćm jak najza- 
paleńsi Niemcy teraz przyznają, połowa mieszkańców nie ro­
zumie pa niemiecku, bo niesłychanie trudno spamiętać je, na­
wet takim, co doskonale umieją po niemiecku, i tó nietylko ję­
zyk książkowy, który jak wiadomo bardzo mocno się różni od 
kilkudziesięciu niemieckich narzeczy, ale którzy nawet znają 
wybornie dyalekty Niższych Niemiec. Tak np. niech kto spa­
mięta, że droga żwirowa prowadzi na około Nybel Noor, koło 
Atzbyl, Rynkier, Nybel, między Stenderup Skow i Biiffelkop- 
pel do Wielhoj, zkąd tylko pół godziny drogi do okopów Dyp- 
pelskich. Otóż np. Wielhoj ma znaczyć po niemiecku Ruhe- 
berg, czyli górę na którćj się odpoczywa. Czy tćż to czasem 
nie jest jeszcze dawna nazwa słowiańska, „Wielgi“ czyli 
wielki, rozumie się szczyt, albo gród, albo kamień, albo chram 
czyli świątynialub tp. Wielhoj jest,to wzgórze lasem'porosłe. Tro­
chę dalćj są tak nazwane ksaosnie Druidów i żale takie same 
jak na Rugii albo w Wielkopolsce, właśnie tam, gdzie są wa­
rowne okopy Dyppelskie. A ponieważ wspomniałem o Rugii, 
może niejednemu nie będzie wiadomo, że na wschodnio-połu- 
dniowym cyplu do dziś dnia mieszkają Słowianie, mówiący po 
słowiańsku, a w dwóch parafiach do dziś dnia nabożeństwo 
w kościołach odbywa się w języku słowiańskim. Cypel ten na­
zywa się po niemiecku Mónchgut, sama nazwa wskażuje iż to 
były niegdyś dobra klasztorne, gdzie powszechnie nie prześla­
dowano narodowości. Mieszkańcy trudnią się rybołówstwem 
i rotmaństwem; na bliskićj wyspie Hiddensoi połowa miesz­
kańców jeszcze zachowała obyczaj i język słowiański. Poło­
żenie ustronne tego zakątka nie zwiedzanego przez turystów 
sprawiło, iż fakt ten jest całkiem nieznany nawet uczonym 
słowiańskim. Warto ażeby kiedyś który z Polaków, co od 
czasu do czasu zwiedzają Arkonę, a którym cycerony rugijskie 
pokazują dawne uroczyska słowiańskie plotąc o nich duby 
smalone inwencyi poety Kosegartena, z nomenklaturą wziętą 
z mitologii niemieckićj, zawadził o tę ustroń, chociaż to z drogi. 
Niech się nie zraża, chociaż może mu powiedzą że tam miesz­
kają sami Niemcy, ale niechaj na miejscu sam się przekona. 
W czasopiśmie znanego turysty Hansa Wachenhusen wydawa- 
nćm w Berlinie przed kilku laty umieszczono ciekawe, lubo 
niedokładne szczegóły, które tu przytaczam, a drzeworyty 
przedstawiają stroje tamecznych Słowian. Podobne one są do 
stroju naszych Kaszubów pomorskich. Może i mowa będzie 
ta sama, jak naszych Kaszubów mieszkających na Heli, to jest 
polska z lekkim odcieniem dyalektu, zachowaniem wyrazów 
dzisiaj już nieużywanych a przybraniem niektórych obcych. 
Wybaczcie mi tę dygresyą przypadkową.

, Berlin, 23 lutego. Przejście granicy jutlandzkićj przez 
t pruskie, sprawiło wrażenie w Paryżu, jak w Londynie 
iedniu. Zrazu w Berlinie wiadomości o nićm ani nie 
¡rdzono ani nie zaprzeczono. Staats A n z. wspomniał 
u utarczkach „w pobliżu jutskićj granicy,“ nie powiada- 
którćj one zaszły stronie. Dopiero dziś N o r d d. Ali g, 
a, iż przekroczono granicę dla względów wojskowych, 
¡Austrya, powiada Allgemeina, postanowiły zająć 
'ik w zamiarze pokojnego zagodzenia, ale się pokazało, 
omylono, bo Duńczycy się bronili, chcą się bronić na Al- 
a ponieważ także na morzu szkodzą, więc bez wątpienia 

’otnie zamierzona okupacya zamieni się na zupełną wojnę, 
Związek niemiecki Prusom i Austryi nie wynagrodzi ko- 
tćj wojny, że Szlezwik jest krajem przyjaznym, więc 

«W i Austrya muszą szukać objektu na wynagrodzenie, tym 
I »bjektem jest Jutlandya, i dla tego Prusy i Austrya pójdą 
otlandyi.

li. I Wczoraj rano na Sundewicie brygady Roeder, Canstein 
^Hoeben z odpowiednią siłą artyleryi na wszystkich punktach 
15'/, i na szańce Dy ppelskie. Rekonesansowi, temu był obecny 
i3'J szalek Wrangel, książę następca tronu pruski i książę 
" “«ryk Karol. Po stronie pruskićj podają rannych 4 ofice- 

szeregowych; 6 dywizya miała stracić zapewne prócz 
ii'/,fr^szych 3 poległych, 20 rannych, zabrać Duńczykom kilka
- llgwi, które zapewne nie są chorągwiami, ale danebrogami, 

l^y Austryacy donieśli o zabraniu Duńczykom kilku cho-
' n.a Danewirku, pisma pruskie wytykały, że Duń- 

nigdy do boju nie zabierają chorągwi lecz danebrogi.
0 się przytćm dostać 200 Duńczyków do niewoli. R,eko- 

ten przedsięwzięty nacałćj linii rozpoczął się ze świtem:
_ bono na pułk duński stojący na forpocztach i zmuszono
- 0 cofnięcia się; inny pułk duński wsparł go i walka skoń-
- a się w południe. Baterye grały, a przy końcu walki obie 
" 1zajmowały dane stanowiska. Wojska oblegające do- 
' J ’ięc celu rekonesansu, przekonawszy się, iż Duńczycy
- twardo się bronić. Przyjdzie zatóm zapewne prowadzić
- Rrne roboty oblężnicze.
" L,«ozkaz marszałka Wrangla dany dnia 16 bm. z głównćj 

!ri Aabenraa, rozporządza by stawić każdego przed sąd 
»i i sądzić podług wojennych praw kto popełni czyn nie- 
^zny względem armii sprzymierzonćj, albo dopuści się za- 
&nia względem nićj; w takich razach ma ustąpić kodeks 

■ cywilny. Komisarze cywilni w Szlezwiku wydali dnia
- U m' ro.zporządzenie językowe, wedle którego publiczne
' 1 publiczne nabożeństwo wolno odbywać w Szlezwiku

, Po niemiecku. Na parafie Wieshardenu jeszcze się 
^porządzenie nie rozciąga. Rozporządzenie to wydano 

w tłómaczeniu duńskićm, aby ci co nierozumieją po nie-
jS wiedzieli o nićm.
skkolwiek walka w Szlezwiku przeniosła się już na pół-

P kundewit, ciekawćm będzie dla niejednego poznać to­

Chełmno, 24 lutego. Piszą do Na d w. z G o lu b i a:
„W dniu 13 bm. był tu wybór burmistrza na miejsce p. 

Kohna, którego ministerstwo nie potwierdziło. Wybrany zo­
stał p. Koźba z Gdańska, obecnie sprawujący jakiś urząd przy 
kolei żelaznćj w Miasteczku w Poznańskićm, nieumiejący po­
dobno ani słowa po polsku, a policya zGolubia ma po większćj 
części z polskim ludem do czynienia. Przy ostatnich wybo­
rach w jesieni na reprezentantów miejskich, gdzie czterech 
z pierwszćj, dwóch z d»-ugićj i tyleż z trzecićj klasy wybierano, 
ani jeden Polak nie przeszedł. Chociaż to głównie niedbal­
stwu i opieszałości przypisać należy, przecież, o ile wiedzieć 
można tak z publicznych sprawozdań jako i prywatnych wiado 
mości, wszędzie po miastach, mianowicie powiatów Toruń­
skiego, Chełmińskiego, Brodnickiego i Lubawskiego ten sam 
prawie stósunek zachodzi. Ale bo tćż do cudu policzyć trzeba 
jeżeli się gdzie w naszych miastach znajdzie kupca, fabrykanta, 
wyższego rzemieślnika, a przynajmnićj oberżystę Polaka. Czas 
by już był, aby światlejsi rodacy, a szczególnićj młodzież wzięła 
się duszą i ciałem do fabryk, handlów, rzemiósł itp. a potćm 
osadzała się po miastach. Tym sposobem nietylkoby wzma­
cniała zastępy polskie, ale by i wielki wpływ wywierać mogła 
na niższe warstwy ludu polskiego po miastach. Żydówka 14 
letnia powiła tu przed kilku dniami syna, a chcąc to w tajem­
nicy utrzymać, oddała go kobiecie chrześciańskićj, aby ta cho­
wała i udawała, że jest chrześciańskie. Publiczność matowiej
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ska ma przecież wzrok i słuch przenikliwy, i to tćż nie uszło 
jćj przenikliwości. Po kilku dniach umarło dziecko, a ko­
bieta odniosła je Żydom; nie obrzezane i nie ochrzcone, 
rabin nie chciał go pochować. Ojciec tćj dziewczyny zacho­
wał je w piwnicy, ale dnia 17 bm. komisya sądowa kazała wy­
kopać dziecko i zabrała je. Tego samego dnia mularz pijak, 
żyjący z żoną w niezgodzie, poszedł do sługi kościelnego, aby 
go zameldował do pastora, że chce do rozwodu; ten go zbył, 
mówiąc mu, że ma na drugi dzień przyjść; w parę godzin zna­
leziono go o kilka kroków nieżywego. Następnego dnia taki 
sam los spotkał innego pijaka, kołodzieja, którego na drodze 
z Kowalewa do Golubia znaleziono nieżywego na gruncie pana 
Kosowskiego.

Z powiatu nidborskiego odbiera Nadw. następujące 
wiadomości: W niedzielę 14 tm. przybył do M Łęcka w po­
wiecie nidborskim w skutek denuncyacyi oddział huzarów czar- . 
nych, aby tamże szukać „kosynierów.“ Włościanin Purzycki, 
którego zabudowania obstąpiono najpierw, gdyż przedewszyst- 
kićm doń odwiedziny te się ściągały, stanowczo rewizyi zabro­
nił, kiedy dowodzący oficer nie mógł się wylegitymować pi­
śmiennym rozkazem od właściwćj władzy do odbycia tćj czyn­
ności. Oficer protestacyą uwzględnił, lecz u drugiego włościa­
nina tćj wsi, Kępskiego, odbył rewizyą, snąć tam nie stawiano 
mu przeszkody, ale rewizya była bezskuteczną, choć nawet po­
ściel przerzucano. Dnia 18 bm. liczniejszy oddział huzarów 
powtórnie odwiedził Purzyckiego. Czy tą rażą rozkaz pi­
śmienny mu pokazano, lub czy tćż niezważano na protestacyą, 
niewiem; rewizyą odbyto i ujęto czterech młodych ludzi, któ­
rych uznano za kosynierów i odstawiono ich do Działdowa. 
Dnia 19 bm. po raz trzeci Purzycki miał wojskowe odwiedziny, 
skutkiem czego uwięziono znów jednego „kosyniera“ i do Dział­
dowa odstawiono.

KBÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 19 lutego. Dziennik Powsz. podał temi 

dniami list korespondenta tutejszego do Inwalidy rosyjsk,, 
w którym opisany jest „uaczelnik rządu narodowego“, jako 
mężczyzna średniego wzrostu, dość otyły, z ogromnym wąsem 
i hiszpańską bródką, który w przepysznym pałacu na złoco­
nym krześle siedzi i buty palone ma na nogach. Podobna in­
synuacja ze strony urzędowego organu jest charakterysty­
czną.

Ogólnie obiegają tutaj pogłoski o sporach między dygni­
tarzami moskiewskimi, mianowicie ma być Rożnow poróżniony 
z Trepowem, który mocno teraz zadziera nosa i swą ważność 
innym kolegom dotkliwie daje uczuwać. Otóż powiadają, że 
Rcżnow zostawszy gubernatorem cywilnym warszawskim, za­
miast zameldować swoje wyniesienie jenerałpolicmajstrowi 
urzędową przypisaną formułą, użył wyrażenia: „zawiadamiam 
Pana“, w skutek czego obrażony Trepów nie inaczćj do pana 
gubernatora pisze w sprawach urzędowych, jak „rozkazuję 
Panu“, Ztąd zażalenia do Berga i rozdrażnienie między stron­
nikami obydwóch dygnitarzy.

Z teatru wojny doszły nas dzisiaj wiadomości, jakkolwiek 
w większćj części z źródeł moskiewskich czerpane, olicz- 
nych świeży ch potyczkach. Z tych jedna, która wedle 
Dz. Po wsz. miała być stoczona w lasach na południowschód 
od Włodawy w okolicach Gańska, Kulszyna i Tarnowa pod 
wsią Ko pi ną dnia 30 stycznia; zdaje nam się być identyczną 
z utarczką pod Wólką Gródecką, o którćj donosiła swego 
czasu Gaz. Nar., a w którćj oddział moskiewski w pochodzie 
z Tomaszowa do Łaszczowa napadnięty nagle przez powstań­
ców poniósł porażkę. Tymczasem urzędowy buletyn moskiew­
ski z zwykłą kłamliwą chełpliwością, obok karczemnego pra­
wdziwie wysłowienia, twierdzi, iż w potyczce tćj kapitan Po- 
łubiński rozbił liczny hufiec polski dowodzony przez Sienkiewi­
cza i Mioduszyńskiego i ścigał go na przestrzeni 20 wiorst, 
przyczem miało paść 15 powstańców, 30 podobno raniono, 
między nimi jednego z dowódzców, zabrano 10 sztućców, 
a z swój strony Moskwa żadnćj nie poniosła straty. Fałsz 
oczywisty z raportu tego, jak z wszystkich innych, aż nazbyt 
przebija. Dalćj donosi urzędowy organ moskiewski, iż w po­
wiecie radzyńskim „mnóstwo włóczęgów z band rozbitych się 
wałęsa“, którzy napadają na straże wiejskie, jak np. w Li­
si ćj Wólce gdzie napad wprawdzie odparto, lecz 1 żołnierz 
i 1 włościanin zostali- ranieni. Z raportu tego łacno jest po­
znać, że w powiecie radzyńskim „mnóstwo“ się uwija patroli 
i mniejszych oddziałów powstańczych, które bezprzestannie 
niepokoją Moskali. Że zaś w Lubelskićm i na Podlasiu, 
mimo owych 50000 wojska, o których Moskwa rozgłasza, a które 
wedle wiadomości pewnych redukują się do niespełna 30 ty­
sięcy, co wreszcie także powinno być dostateczną liczbą do 
wojny z oddziałami powstańczymi, tak lekceważonymi przez 
pisma moskiewskie, że więc powstanie nie upada, ale krwawe 
z Moskwą zawodzi boje, najlepszym dowodem, iż Dz. Powsz. 
oprócz wzwyż wzmiankowanych dwóch, o czterech in­
nych, świeżo stoczonych potyczkach w obydwóch wojewódz­
twach wspomina. I tak donosi raport moskiewski z Siedlec, 
iż dnia 9 lutego potykał się oddział kozaków niedaleko Mord, 
na trakcie z Siedlec do Łosic z hufcem polskićj jazdy pod wo­
dzą Neumana, liczącym do 70 jeźdźców, których poprzednio 
już ścigali Moskale z Międzyrzecza. Jeremin uriadnik koza­
cki miał w tćm starciu wziąć do niewoli 4 powstańców. Wedle 
raportu „banda się rozpierzchła“, a przecież zaraz dnia nastę­
pnego tj. 10 lutego spotkał się tenże Jeremin w folwarku 
D r u p i e z „bandą“ 40 ludzi i zmuszony był stoczyć z nią poty-
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czkę. Samo się przez się rozumie, że buletyn moskiewski po­
wtórnie owę „bandę rozbija“, co wszelakoż zapewne nie prze­
szkodzi, iż owa „banda“ podwakroć rozbita znów się zetrze na 
innśm miejscu z Moskalami, którzy ogłoszą, że ją w pień wy­
cięli. Tym podobne bajki spotykamy przecież cd samego po­
czątku powstania w Królestwie w pismach moskiewskich, nie- 
dziw więc żeśray się do nich przyzwyczaili i raz poraź tyiko 
dla ciekawości, a raczćj dla ich „monotouuośc? jako curiosum 
je przytaczamy. Wracając zaś do dwóch tych potyczek pod 
Mordami i Drupiem zdaje nam się, iż jedna z nich będzie tą 
samą, którą Chwila zowie pod Zbuczynem, a o którćj 
wiadomość przesłana do Warszawy sztafetą przekonała Berga, 
że powstanie na Podlasiu istnieje i spowodowała go, iż w swój 
zemście podpisał wyrok śmierci śp. Jankowskiego, którego po­
przednio w skutek licznych za nim starań rzeczywiście przy- 
rzekł ułaskawić.

W tychże samych dniach co pod Mordami i Drupiem wal­
czono pod Wólką konoplańską i w Smolance w oko­
licy Łukowa. Pierwsza utarczka stoczona być miała, dnia 9 
lutego przez kapitana Szweryna z oddziałem Lenkiewicza, 
a opowiada o niej raport moskiewski, iż była zwycięzką dla 
Moskali, którzy mając 1 tylko rannego w tćj sprawie ułana, 
ścigali powstańców przez Zdany, Modrzejew i Radzików, przy- 
czśm miało poledz 30 powstańców, a dwóch wzięto do niewoli. 
We wsi Smolance miał praporszczyk Derewiński napaść 
z nienacka obozujący tamże oddział polskićj jazdy, która na­
turalnie pierzchła, straciwszy 2 zabitych, 3 konie i 10 sztućców.

Z Krakowskiego i Sandomirskiego nie doniosły 
dzienniki krakowskie o źadnćrn starciu,*) zdaje się przeto, że 
jenerał Bosak zdołał i tą rażą zręcznym manewrem wysunąć 
się z obławy moskiewskićj, przeważnemi podjętćj silami. Na­
tomiast więcćj na północ od Wąchocka, na drodze zRadomiado 
Kielc zaszła zwycięzką dla powstańców, potyczka dnia 14 b. m. 
pod Orońskiem, gdzie Rudowski nie tylko pobił Moskali, lecz 
także zabrał do niewoli 60 żołnierzy z 6 oficerami. Na wschód 
zaś od. Radomia alarmował silny oddział żłożeny z samych 
włościan miasteczko Z w o 1 e ń.

Z Mazowieckiego nic mamy wprawdzie bliższych do­
niesień o pojawieniu się powstańców w Czersku, gdzie sprze­
dali sól rządową, i o potyczce pod Miałobrzegami, o któ­
rćj wieść krążyła w Warszawie, lecz piszą korespondenci war­
szawscy do B r e s 1. Z t g i N a t. Z t g, iż dnia 16 bm. w ponie­
działek otoczyli Moskale pod Grójcem oddział świeżo się for­
mujący i nie uzbrojony jeszcze, a pomordowawszy wielu bez­
bronnych, przyprowadzili do Warszawy w zeszły czwartek kil­
kudziesięciu jeńców, którzy pełni religijno-patryotyczoego-na- 
tchnienia w pochodzie piz z ulice stołecznego grodu śpiewali 
uroczysty hymn: „Boże coś Polskę“.

Wreszcie z pola walki wKujawskićm otrzymaliśmy do­
niesienie fćj treści:

□ Z Kujaw, 20 lutego. Przesyłam wam następującą ko­
pią raportu rotmistrza Szukalskiego do naczelnika sił zbroj­
nych powiatu brzesko-kujawskiego:

„Stósownie do danego mi rozkszu przerwałem w dniu 17 
bm. w dwóch miejscach drogę żelazną pomiędzy stacyą Kowal 
i Włocławek przez wyjęcie 16 szyn, porąbanie podkład i prze­
kopanie nasypu, idąc dalśj planem ku Włocławkowi zniszczy­
łem komunikacją telegraficzną. O godz. 9 z rana zaalarmo­
wałem załogę moskiewską w Włocławku. (Tu raport wspo­
mina, iż wróciwszy się ku Brześciu kujawskiemu, wykonał 
rotmistrz w boru rządowym polecenie sobie dane.) Około go­
dziny 12 z południa zostałem z'.atakowanym przez Moskwę, 
z trzech stron ku mnie idącą, a widząc wielokrotnie przewyż­
szającą siłę nieprzyjacielską, starałem się uniknąć spotkania. 
Przytym odwrocie ubito konia oficerowi Ffligarskiemu, którego 
kozicy natychmiast otoczyli; szarżowałem w celu wyratowa­
nia kolegi, lecz go natychmiast zarąbano i straciłem dwóch 
oficerów. Moskwa straciła 8 zabitych i kilku rannych. Nie 
będąc dalćj ściganym udało mi się przeprowadzić mój oddział 
w miejsce bezpieczne, podp. Szukalski, rotmistrz.“

* Z Płockiego, 20 lutego. Barbarzyństwo, łupieztwo 
i bezprawia moskiewskie dochodzą do niezliczonćj liczby, a to, 
co z nich donoszą światu, jest małą tylko cząstką tego, co się 
dzieje rzeczywiście. I tak w województwie płockiem w obwo­
dzie przasnyskim, zjechawszy oddział Moskali do wsi Ziomek 
w celu aresztowania Duszakiewicza, leśniczego lasów Drażdże- 
wskich, gdy zastał w domu tylko żonę jego, w ten sposób za­
czął po swojemu wypytywać się o męża, iż ta nieszczęśliwa 
ofiara, mając jeszcze cztery miesiące do słabości, zaraz po od- 
jeździe dziczy takową z niebezpieczeństwem życia odbyła. Nie­
dosyt ca tćm: zjeżdżają nazajutrz i zastawszy ślady krwi, nuż 
ją na nowo mordować w łóżku, dowodząc, że u nićj szpital; 
chociaż jeszcze w miesiącu maju czy czerwcu r. z. ogłosili 
w swych pismach dla pokazania przed światem, że nie są bar­
barzyńcami, „iż pomoc duchowną i lekarską wolno nieść 
tak Moskalom, jako tćź powstańcom. W skutek tych dwóch 
najazdów nieszczęśliwa niewiasta przypłaciła moskiewskie bar­
barzyństwo śmiercią, zostawiwszy sieroty bez macierzyóskićj 
opieki, pomimo najtroskliwićj przedsięwziętych zaradczych 
środków lekarskich, tak przez lekarzy krajowych jakotćż pru­
skich.

Między wielu odzcaczającemi się grabieżą i rabunkiem za­
sługuje na wymienienie przed sądem publicznym Borszczf pra­
porszczyk rodem z Kurlandii, stojący z oddziałem we wsi 
Szumowie, w obwodzie łomżyńskim w województwie augusto- 
wskićm. Godny ten naśladowca Ganeckiego i Murawiewa 
jeździ na przestrzeni przeszło dwóch mil kwadratowych, za 
obręb swego objazdu, do innego nawet województwa, aby wię­
cćj miał pola do łupieztwa i barbarzyństwa. Co mu podpadnie 
pod ręce, rabuje, a oprócz tego do egzekucji nad nieszczęśli- 
wemi ofiarami z jego polecenia dokonywanych osobiście 3ię do­
kłada. Między innemi, napadłszy na włościanina Antoniego 
Augustyniaka w małćj wioseczce Zakrzewku z trzech chałup 
składającćj się, w obwodzie ostrołęckim, w województwie pło- 
ckićm, człowieka, który jak to mówią, Bogu dus?.ę’winien,Borszez

♦) Zobacz ostatnie wiadomości, P. R.

kazał go nielitościwie zbatożyć, a że jako od człowieka nic nie 
wiedzącego nie mógł nic wybadać, kopiąc go nogami, żebra 
mu połamał, i schwyciwszy za głowę, którą ta ofiara z bólu 
władać już nie mogła, karku mu nakręcił. Takie to są owoce 
cywilizacyi mongolskićj.

Banda rozbójników pochodzących z rozmaitych okolic Pol­
ski tak kongresowćj, jako tćż i dawnićj Zabranćj przez Rosyą, 
zaopatrzywszy się od Moskali w legalne paszporta, broń i amu­
nicją, pod tjtułem partyzantów polskich miała jeździć po 
kraju i rabować obywateli. Z tych dziesięciu jako głó­
wnych hersztów rozpoczęło swoję czynność kilku rabunkami, 
lecz od wsi Osóbne, w obwodzie łomżyńskim, w województwie 
augustowskićm, gdzie mianując się kapitanami, porucznikami 
itp., rabowali, naszli ich powstańcy i ścigali aż do okolic Zam­
browa. Siedmiu rabusiów schwytanych ukarano. Lecz po 
zaprowadzeniu rządów Murawiewa w województwie augusto­
wskićm, wszystkie osoby mające udział w chwytaniu tych ra­
busiów, są przez Moskwę ścigane, a wielu już padło ofiarą zem­
sty moskiewskićj.

Wilno, 20 lutego. Murawisw staje się dzisiaj apostołem 
ciemnoty, tak jak dotąd był zwiastunem mordu i pożogi. 
Wszystkie jego usiłowania dążą obecnie by rozszerzać prawo­
sławie i język moskiewski, by za pomocą tych środków' obała- 
mucić umysły młodych litewskich pokoleń i zaszczepić w nich 
jad fałszu i upodlenia ducha. W usiłowaniach tych występ­
nych dopomaga mu jak to nieraz wskazywaliśmy, odstępca 
Siemaszko, który z gorliwością właściwą renegatom żadnćj 
nie opuszcza sposobności, gdzie można propagować schizmę 
a tępić katolicyzm. I tak nakazuje Murawiew używać we 
wszystkich szkołach i miejscach publicznych języka moskiew­
skiego, sprowadza tysiące Moskali z dalekich stron Rosyi, by 
nimi poobsadzać urzędy, zakłada szkółki moskiewskie dla wło­
ścian, mieszczan, starozakonnych i katolików, słowem dla 
wszystkich warstw ludności, zóiuszając gwałtem, by rodzice 
dzieci swe do nich posyłali, sprowadza Moskiewki do zakładów 
naukowych żeńskich, zakłada księgarnie moskiewskie, zabra­
nia modlić się językiem ojczystym, co najszlachetniejsze, co 
najpoważniejsze wywozi, więzi, aby tylko jak najprędzćj wytę­
pić żywioł polski. Z drugićj strony Siemaszko, jako najwyż­
szy dostojnik prawosławnego na Litwie kościoła, wydoje ciągle 
rozporządzenia podwładnym sobie popom, by w myśl najwyż­
szych ukazów głównego naczelnika kraju rozpostarli swe 
wpły wy nad ludem wiejskim, by baczyli na nowo zakładane 
szkółki, by wmawiali we włościan, że są Moskalami, że ich oj­
cowie byli" niegdyś prawosławnymi, a dopiero najazd polski 
zmusił ich do porzucenia wiary, do którćj teraz przy łasce 
i opiece rządu znów powrócić mogą i winni.

Takich to natężonych zabiegów owocem, jest napływ 
z głębi Rosyi kilku tysięcy Moskali zalewający całą Litwę swą 
powodzią. Wszystkie niemal posady wirowych pośredników 
(sędziów pokoju), naczelników powiatowych i sądów obsadzone 
są już tymi przybyszami, z których ksżden wiedzie ze sobą 
moskiewską prawosławną rodzinę, zakładając w miejscu 
w którem osiada nową moskiewską kolonią uprzywilejowaną 
przez rząd i protegowaną. W trzech guberniach, mianowicie 
w wileńskiej, grodzieńskićj i kowieńskićj 1200 Moskali świeżo 
sprow adzonych otrzymało urzędy. Liczba ta najlepiej świad­
czy o celach rządu moskiewskiego, a słowa zamieszczone w ko- 
respondencyi z Wilna do Wiedomosti moskiewskich, 
że „ojczysta mowa moskiewska“ wszędzie już na Litwie daje 
się słyszeć, są wykrzykiem tryumfu, jaki Murawiew nad nie­
szczęsnym zawodzi krajem.

Urządzono tak zwane „gimnazja żeńskie“ w Wilnie, Ko­
wnie i Grodnie, w których język moskiewski jest wykładowym, 
religia prawosławna panującą, Moskiewki są nauczycielkami, 
a mowa polska młodym dziewczętom nawet między sobą cał­
kiem zabroniona. Zbywało tylko na księgozbiorach moskiew­
skich, w któreby opatrzono rzeczone gimnazya, aby uczennice 
w godzinach wolnych mogły używać pokarmu duchownego na 
moskiewski przyrządzonego sposób. Udano się więc czem- 
prędzćj z prośbą do Petersburga, zkąd wysoka opiekunka -po- 
mienioDych zakładów raczyła hojną ręką udzielić po pięć­
set rubli dla każdego na zakupienie książek moskiew­
skich. (

W końcu r. 1859 utworzyło się tutaj nie bez wiedzy i po­
zwolenia rządu stowarzyszenie dobroczynne pod nazwą św. 
Wincentego a Paulo, które łagodziło niedostatek i nędzę niż­
szych warstw’ tutejs -ćj ludności, krzewiło o ile pozwalały sto­
sunki oświatę między opuszczonemi sierotami, zaszczepiało 
w nich miłość do Boga, wiary pjców i miłości bliźniego. Otóż 
stowarzyszenie to stało na zawadzie celom Murawiewa. Pod 
pozorem zatćm, że wspiera rokosz, nakazał zarządzić śledztwo, 
które naturalnie znalazło powód dostateczny towarzystwo ś. 
Wincentego rozwiązać, i na przyszłość zabronić. Wyrok tęn 
ogłasza dzisiaj rząd gubernialny z polecenia Murawiewa, 
a Wilno znów traci jednę z ostatnich in3tytucyi pożytecznych, 
którćj dobroczynność we wszystkich niemal miastach cywilizc- 
wanćj Europy uznano.

Dla krzewienia prawosławia niedość Siemaszce licźpych 
okólników pouczających popów, jak postępować,należy wdhchu 
moskiewskim; niedość i owych 25,000 krzyżyków, które rózka- 
zał rozdzielić między nowonarodzone dioci włościańskie, jako 
znamię prawosławia; niedość cerkwi które rząd na gwałt bu­
dować każę na Litwie, i na który to cel jakiś Moskal Rcdkin 
niedawno temu ofiarował 11,500 rubli pod warunkiem, aby 
w świątyni zbudowanćj za te pieniądze Wilejce modlono się 
za Moskali poległych w walce z miateżnikami. Dzisiaj pod 
tyrańskim rządem Murawiewa, upatrującego w religii katoli- 
ckićj najmocuiejszą tarczę narodowości polskićj na Litwie, 
przeciw uciskowi Moskwy, a w prawosławiu najsilniejszą pod­
porę samowładztwa, zmuszają unitów, których gwałtem znie­
wolono za czasów Mikołaja do przyjęcia prawosławia, a którzy 
późnićj tu i owdzie po jego śmierci z nastaniem łagodniejszego 
panowania powrócili na łono kościoła, i oparli się nawróceniu, 
by podpisywali oświadczenie, że tylko przez podstęp dali się 
uwieść katolickim księżom do odstąpienia prawosławia, że

przecież teraz pragną w tćj religii prawosławnćj żyć i U.’’ 
Nowy ten rodzaj adresu, oparty na rozumowaniu pe} ®‘ 
szu i tchnącćm nienawiścią do katolicyzmu, podano (. 1
Murawiewowi, jak to Wiadomości guberniali 
d z i e ń s k i e ogłaszają.

Oddawna już twierdzi organ Wiszatiela, że poi-jf? 
Litwie stłumione, że spokój zaległ w całym kraju, i Bn’e 
dek“ został przywrócony. Tymczasem nie ustaje M ila. 
w prześladowana i ucisku ludności „uspokojonćj,“ a fanki
adresów wiernopoddańczych, pomimo protestacy:
cye ogłoszone przez rząd narodowy, których próbkę u! 
liśmy w liście radzcy stanu Krzywickiego, nie ufa on tól w1 
cmentarnćj, ani owym cieniom nielicznym które, i i 
jeszcze wolności, błąkają się z rzadka po ulicach mij;ieti”n 
przód więc urządził obławy na dzieci, kręcące się 
po Wilnie, i pod pozorem utrzymania „moralności“, fetk“ 
rażona jest na szwank przez próżniactwo, zapędzi! jer,p?' 
łek moskiewskich. Póżnićj i w żebrakach chodzących) $ P 
do domu za jałmużną i Chlebem zaczął upatrywać ni i’s*a 
czeństwo dla rządu swego. Przecież to mogli być taji i® P 
władzy „podziemnćj“, którzy obserwowali czynności (■ ’ 
i donosili o nich powstańcom. Więc znów zarządcom ^cz' 
na dziadów i znaczną ich liczbę pomieszczono w więM 
innych wypędzono z miasta. feiel n

Aby zaś rząd moskiewski zawiadomiony był jakcj|tmn 
dnićj o tćm co się dzieje w kraju i tak już zasianym a ©nj 
skiemi urzędnikami i wojskiem, Murawiew nowy wym ;a0 
stem szpiegowania wszystkiego i wszystkich, zarzai »ny, 
ziemię podwładne sobie gęstą sieć organów policyjn; B p 
nazwą „komend żandarmskich* celem dozorowania osi jla1 
rżanych i donoszenia o wszystkiem, cokolwiek zajdzie g<jgdy
godnego. Ukazało się zatem w Wileńskim Wie- •; pr 
z dnia 16 bm. obszerne okólne zalecenie, zawarte w 4 śmy
grafach ustanawiające rzeczone komendy nie tylko w: uje: 
ciu powiatach wileńskich, ale i w wszystkich innych ® fiszę 
Murawiewowi w zarząd na Litwie, Białćj Rusi sięgają; t© ’ 
brujsk, Mozyr, Lepel i Połock. Każda komenda żańd |f o 
zależy bezpośrednio od głównego naczelnika kraju. Dj n ju 
jednak takićj komendy podlega ogólnemu zarządowi i 14 
żandarmów i stoi w związku z wojennym naczclnikś Olat 
wiatu, którego wspierać winien w utrzymaniu puj 
Oprócz naczelnika składa się komenda z wachmistrza i sp 
konnych podoficerów w mieście powiatowćm konsysi de i 
oraz 25 szeregowców, dobranych z ludzi trzeźwych, i teki 
nych i zaufania godnych a rozlokowanych wedle poir; ¡j 
miasteczkach i wsiach na calćj przestrzeni powiatu. E Moe 
szczenię to każdorazowe zatwierdzonem będzie przez gb izuj: 
naczelnika kraju. Żandarmi obowiązani są ciągle zn ¡ich 
z innemi policyjnemi i administracyjnemi władzami dla tóż 
mnego współdziałania w razie potrzeby. Otóż niektóre iji 
z udzielonćj im instrukcyi: wras

, Żandarmscy podoficerowie znoszą się ty siackimii, gi 
tisotskimi (niżsi urzędnicy policyjni), którzy , do d tai 
rozporządzenia pozostają w dawnym składzie, a wybiłam 
winni głównie z ponrędzy dymisjonowanych żołnien eyt 
polskiego pochodzenia, zupełnego zaufania g 16« 
piśmiennych i prawosławnego wyznania, alba kipi d( 
ścian łączących w sobie powyższe przymioty.“ he

„Naczelnik komendy, będąc najbliższym pomciiere 
wojennego naczelnika powiatu powinien mu głównie cal« 
dziahć pod administracyjno-policyjnym wz,losl 
i i ciągle tak w powiatowćm mieście, jako też i w powieotą 
łym czuwać nad postępowaniem i usposobieniem raieszi 
W tym celu kilka razy w miesiąc objeżdżać będzie głów (f p. 
nowiska w powiecie, dla przekonania się, czy wszyHji 
właściwy prowadzi się sposób. ww

„Nadzór prowadzony być winien nie na piśmie tyl tó v 
to do niczego nie prowadzi, lecz w rzeczy samćj i „h 
przezorny a umiejętny. »Bi

„O wszystkich wypadkach godniejszych uwagi ora part 
dejrzanym sposobie myślenia którego z mi(<-'e c 
naczelnik żandarmów raportuje wojennemu naczelnik« anti 
wiatu, a w ważnych razach bezpośredno gubernator) ikoi 
głównemu naczelnikowi kraju, zarządziwszy na miejsca itkh 
zatrzymania osób podejrzanych i szkodliwych. Jt<s

„Naczelnicy komend żandarmskich szczególni; 
powinni uwagę na przerwanie włóczenia się i skupiani* o a 
sach Judzi podejrzanych i band buntowniczych. )za 

„Obowiązkiem żandarmów jest czuwać nsd ws2;neł 
przechodniami i przejezdnymi nieopatrzonymi w legalne ty 
i takowych zatrzymawszy, do władz odstawiać, W 
gdy przez cokolwiek podejrzenie wzbudzają.

„Obowiązkiem ich jest wywiadywać się, czy gdzie! 
watelskich dworach lub okolicach szlacheckich nie 
się włóczęgi, osoby podejrzane a głównie agenci potftf?1 L 
tychmiast dawać o tem znać najbliższćj miejscowej' it’ 
a podejrzanych aresztować. Szczególną zwracać należy, 
na osoby z zagranicy i Królestwa Polskiego przybyłe-_ ¡,at 

„Głównie uważać na osoby, które bez wiadomościi 
z party i wróciwszy, osiadają; takowe natychmiast are*' 
Również mieć oko i na tych, co za wiadomością władty 0 
mów wrócili, i tych za najmniejszym krokiem® ^ 
wzbudzającym natychmiast zatrzymać. z

„W razie potrzeby żandarmi wzywają o pomoc ;j( 
ską lub włościan ze wsi najbliższych. i,

„Według danych już rozporządzeń obywatele- l 
jednouworcy, księża i w ogóle wszyscy mieSZ.k dr( 

. opróch osób rosyjskiego pochodzenia i u rządu zauf- „
' cych, pozbawione są prawa posiadania broni; żanda® t,
■ pilnie wywiadywać się będą, czy kto z powyżćj wy®1^1 i 
I osób nie posiada broni bez pozwolenia władz,
1 dej rżenia przy pomocy policyi i włościan robie1 p,
■ i winnych aresztować. i

„Mieć pilny nadzór nad tajnćm zgromadzę®1’15 bj 
i amtinicyi w powiecie. " . , ik

! „Starać się w ogóle poznać sposób myślep!?3ł2
końców; mianowicie obywateli, szlachty, a szczeg®®



z. f r, z nich nie rozpowszechnia buntowniczych proklama- 
’ '¿'miewa podbudzających kazań, 

j p ficcrowie żandarmów powinni od czasu do czasu za- 
?, dworów i folwarków dla ostrożnego a zręcznego 

1 co kij ,am dzieje; robi się uwaga (rozumie się dla
Jy P. R). by przy tern wszystkiem zawsze przyzwoicie 

• ¿nie się sprawowali;
’J pia ułatwienia sobie podobnych czynności zawczasu
, guńki wchodzić powinni z osobami rządowi oddanemi. 

t ^areszcie naczelnicy żandarmów powinni jak najczęścićj 
J Je uwagę swych podwładnych, że, mając szczególną 
on ini misyą i przywileje co do stanu służby, powinni się 
, . f położonemu w nich zaufaniu godnie odpowiedzieć; 
i’iai Kciwnym bowiem razie do surowszćj, niż kto inny, od- 
‘ ’ palności pociągniętymi będą. Jenerał piechoty Mura­
mi“

’j8 ,Czytamy w Wil. Wiestuiku: „Z gubernii augu- 
chj iiej poszukują się następujące osoby zbiegłe za granicę:
«u jisław Limburg, dzierżawca Matul majętności w Augu- 

jm powiecie. 2) Cypryau Kucewski, wójt gminy Ko-
(,,■ 3) Eugeniusz Wanerzug, dr. medycyny zamieszkały
;0M iteczku Przerwali. 4) Wincenty Czerniawski, wójt gminy 
m iba. 5) Antoni Tukało, radzca towarzystwa ubezpieczeń,
1" itiel majętności Ranko wszczyzna.“

kii ¡turmy kijowskiej, 6 listopada z. r. pisany list jednego 
n u „ionych tamże od czasu boju pod Radziwiłłowem, za- 
7» ¡za Ga z. Nar. z dnia 19 b. m., a jakkolwiek list ten jest 
rani ¡ony, nie stracił on dotąd na wartości, bo wreszcie maluje 
yjnj ne położenie jeńców wojennych w więzieniach moskiew- 
osól ,dla których wieść o skazaniu i na Sybir, jest wieścią ra­
dzi? j gdyż uwalnia ich od zgnilizny więziennćj i pozwała po 
fics j przerwie odetchnąć przynajmnićj świeżem powietrzem, 
w Ceny zatćm list ten w treści dosłownćj, która brzmi jak 
Wi uje:

koi Pisza do was ostatni raz z Kijowa, a może i z Europy. 
W Isie "zwlekałem tak długo, bym wam coś pewnego mógł 
tand ? o moim losie. Chociaż bowiem ja i nas 89 Galicyan 
E ly już od więcśj jak sześciu tygodni zasądzeni, a miano- 

fć i 14 z tych, co najpierwój stanęli przed sądem polowym, 
nikii 0lat do katorżnych robót, do kopalń, reszta zaś na osie- 

poi i sr guberniach sybirskich na czas nieograniczony: to 
ra i spodziewaliśmy się, że to tylko strachy na lachy, że 
systiile nie ośmielą się wbrew dwukrotnemu, jak tu słychać 
i. p reklamowaniu nas Galicyan ze strony rządu austrya- 
iotriij wysyłać nas śród zimy ca Sybir. Przekonała nas je- 
■ B Moskwa w przeszły piątek najjawniój, że jćj żadne nie 
z gli izują układy, że ona sama prawa stanowi samowolnie ta- 
r zn kich jćj właśnie potrzeba.
dla Itóż po północy zeszłego piątku, gdyśmy się do snu za- 

tóre i już na dobre oczy się nam kleiły, nadchodzi placadju- 
iraz z karaulnym oficerem (od straży), do piątego od- 

ifflii, gdzie wszyscy zasądzeni kwaterują, i zaświeciwszy ńa-
R hterką w oczy przez kratkowe okienko w drzwiach ka- 
lykiamery, zaczyna czytać: „Gospoda, pasłusztie, cztoja 
len tzytat’,“ i zaczął wymieniać nazwiska 40 Galicyan, mię; 
19 fóremi jednak mego nie było i kazał się im z rzeczami 
) td i do pochodu. Zaraz tedy między nami wesołość, z po­

le już przecie raz odetchniemy świeżćm powietrzem, że 
rniciierez zmienimy nasz próźniaczy sposób życia. I oto na- 
nic całćj baszcie śpiewy, hałas, iluminacya, jakby na prze- 
w loskalom, jakby umyślnie dla tego, żeby im pokazać, iż 
owląw piekło nawet za ojczyznę pójdziemy, a nie tylko na
eszk ,

podwórzu baszty czekał już na nich konwój, złożony 
izy^ilj roty pieszćj, a za bramą czekali jeszcze kozacy, którzy 

Woju należeli. Gdy się zebrali nasi i wyszli na podwó- 
' 1;wszystkie okna były rzęsiście uiluminowane, a przecią- 
i 11 «hurra“! wygłoszonćm z ust więcćj jak tysiąca razem 

•i siedzących powstańców ukraińskich, pożegnano pierw- 
orsifartyą Galicyan, dzisiaj już „Syberyjczyków*1. Jakeśmy 
ie® 'e dwa dni późnićj dowiedzieli, zaprowadzono ich do ko- 
niKHnta twierdzy, gdzie im odczytano wyroki, już przez 
toMkowa zatwierdzone. Tam ich także poobdzierano ze 
jsffl kkiego odzienia jakie mieli na sobie, a przybrano w szy- 

, at'csztanckie, z czerwonemi łatkami na plecach, w szara- 
Ą j takież same i w czapki z krzyżem po wierzchu. Pokuto 
ar® <i sześciu razem za ręce i tak pod silną eskortą wyprowa- 

’.za Dniepr. We dwa dni wyprowadzono po nich 11 ma- 
wsżjstch Galicyan do domu. A że Moskale zwykle na Sybir 
alei ty z piątku na sobotę wysyłają, więc my dziś zupełnie
zc2f Sitowiu, do drogi?4

traków, AUSTRYA.
21 lutego. Czytamy w Wieku: Dzisiaj rano 

podgórskiej zatrzymał urzędnik policyjny panią A. 
W. P„ właścicielkę dóbr Galicy i, jadącą z młodym 

, , w odwiedziny do ciotki swojćj hrabiny D. mieszkają- 
Potw °d Krakowa. Zażądawszy następnie kart lub 

¡ści urzędnik policyjny uznał kartę towarzysza pani P. 
. Woą, W skutek czego aresztował go, i pod strażą do 
0 ¿8° komisarza policyjnego odesłał. Za chwilę zawe- 
,a a“że i panią p., aby wysiadła ze sanek i udała się do 

z.a' Pani P. oświadczyła: iż skoro siedzi w sankach, 
stfrj^euać d° p. komisarza, nie koniecznie iść piechotą.

■ J?ano się więc postawić za sankami polieyanta z kara­
si L' Pod taką eskortą odstawiono panią P. do komisa- 

szt odbyto najprzód rewizyą rzeczy znajdujących się 
« k W kuferku pani P., rewizyą tak ścisłą, że każdy 
1 ażc*4 Pończochę, każdy kołnierzyk z osobna przetrzą- 

“v; i >ranPie- Następnie polecił p. komisarz pani P. zdjąć 
,rii htrzg^l2011. z głowy, które najstarannićj obrewidował. 
ć t(f p, 1 kapiszonie przyszła kolej na rękawiczki i obuwie, 

8'i, ®I3arz kazał pani P. zdjąć, poczśm dotykalnie usi- 
•f,'ie PrZeSWać’ czy p°d pończochami coś zakazanego się 
^ich za, czył wreszcie kwerendę ścisłćm obmacaniem 

'atMa tasiemkowych przy jćj ubiorze. Rewizyą
•i S1S zupełnie bezskuteczną, mimo tego p. komisarz

zwrócił pauią P. do Krakowa, polecając jćj, aby do godziny 1 
nie ważyła się żadną rogatką z miasta wyjeżdżać, gdyż stóso- 
wnie do telegramu jaki przyjdzie z Wieliczki, być może, że 
i ona (pani P.) będzie aresztowaną.

Wiedeń, 23 lutego. Wedle Ostd. Post, przybył tu 
wczoraj wieczorem w misyi osobnćj jenerał adjutant króla pru­
skiego, baron Manteuffel. Wieczorne wydanie Oestr. Const. 
Ztg donosi, że rząd angielski w Wiedniu i Berlinie wniósł 
o zebranie się konferencyi dyplomatycznych celem zągodzenia 
sporu między Danią a Niemcami, i że rządy austryacki i pru­
ski do tego projektu się przychyliły.

francya.
Paryż, 21 lutego. Porozumienie Erancyi z Anglią, o któ- 

ićm wczoraj tyle mówiono, okazuje się dziś złudnćm widzia­
dłem. Może jutro znów rzeczy inaczćj się ułożą i inny prąd 
powieje, ale na teraz zapewniają, że Erancya nie wyjdłie jesz­
cze z neutralnego stanowiska. Dotychczas zdaje się wątpli- 
wćm, czy Prusy rozszerzą teatr wojny poza Kołdyugę głębiej 
w Jutlandyą, niema więc powodu dla Erancyi do stanowczego 
wystąpienia. A nawet gdyby Prusy śmiało poszły naprzód, An­
glia będzie się wahała przystać na warunki, od jakich Erancya 
czyni zależną swą pomoc. Frazes użyty przez France, że 
sprawa duńska przybrała charakter europejski, jest próżny 
i nic nieznaczący; i sprawa polska ochrzconą została od dy- 
plomacyi europejską, a to nie przeszkodziło bynajmnićj do od­
dania Polski na łup Rosyi. Patrie opiera się przy twierdze­
niu, któremu zaprzeczał Mémorial diplomatique, że pan 
Drouyn de Lhuys wysłał okólnik 12 albo 13 bm. w sprawie ' 
duńskićj. Mémorial nie miewa teraz dobrych wiadomości 
o działaniu dyplomacyi ; myli się często, albo raczćj mylą jego, 
wyjąwszy w kwestyi kandydatury arcyksięcia Maksymiliana, 
w czćm jest dotąd monitorem. Nie wiemy tćż, o ile można 
ufać następującćj w tymże tygodniku notatce: „Wedle listu 
pochodzącego od osoby dobrze poinformowanej, królowa (an­
gielska) oświadczyła niedawno na ra-dzie gabinetu prywatnego, 
gdy roztrząsano kwestyą duńską, że nic nie przedsięweźmie 
bez naradzenia się z księciem Albertem; i w istocie cofaąwszy 
się na chwilę do swego gabinetu, wróciła mówiąc, że książę 
(zmarły małżonek) jest przeciwko wojnie. Fakt ten i inna 
podobne wzbudziły mniemanie, że byłoby może rzeczą stóso- 
wną zaprowadzić rejencyą, aż Jćj Kr. Mość odzyska pogodę 
umysłu, niezbędną do kierowania sprawami kraju. Wzrasta­
jąca popularność księcia Wallii jest powodem, że opicia publi­
czna życzy sobie abdykacyi na jego korzyść.“ Książę Wallii 
jest stronnikiem przymierza z Francyą i być rat że, iż w razie 
wzmocnienia się tego przymierza przyszedłby on do steru albo 
tćż odwrotnie, że gdyby on przyszedł do steru, wzmocniłoby 
się przymierze francusko-angielskie. W czwartek był pierw­
szy obiad w Tuileryach ; wszyscy deputowani odebrali nań za­
proszenie. Z opozycyi przybył p. Gućroult i Buffet; p. Ha vin 
wymówił się; byli tacy, co nie przybywszy, nie usprawiedliwili 
się wcale. Cesarz zajął miejsce między cesarzową a księżną 
Essling. Kandydatura robotnika do ciała prawodawczego 
znalazła opozycyą w gronie samych robotników i zapewne nie 
przyjdzie do skutku.

DANIA.
Kopenhaga, 22 lutego. Rząd przedłożył folkethin- 

gowi projekt do prawa o powołaniu pod broń młodzieży, do­
piero w roku przyszłym do wojska obowiązanćj, również" o no­
wym poborze zobowiązanych do służby morskiéj. Wedle 
wczorajszego obwieszczenia ministra wojny wojsko zachowało 
dawne stanowisko między Koldyngą na północy a Szotburgu- 
zem na Zachodzie. Komendant pancernćj bateryi „Rolf 
Krake“ 18 bm. zdał raport o potyczce pod Ekensundem treści 
następującćj: porucznik i trzech szeregowców rannych; statek 
ma około 100 znaków cd kul, opona rozpięta przed przednim 
szańcem okrętowym, ma 56 otworów; ale okręt, wieża, działa 
i machina są w stanie obronnym.

--Piszą do Hamb. Nachr., że odroczono utworzenie 
osobnego rządu dla ks. szlezwickiego, a komisarze cywilni 
będą tymczasowo sprawowali zarząd za pomocą osobnego 
biura.

Ostatnie wiadomości.
— Z teatru wojny w Krakowskićm i Sandomir- 

skićm donoszą dzienniki krakowskie o nowych potyczkach. 
Oddział Uragana alarmował pięć razy w nocy z 18 na 19 bm. 
Moskali w Daleszycach. Inny oddziałek polski starł się 
z Moskalami pod Konieczną, między Włoszczową a Okszą. 
Dnia 20 bm. zaszła zwycięzka dla powstańców potyczka pod 
Górami w Krakowskićm. Także walczono w ostatnich dniach 
pod Koniecpolem.

Dnia 15 bm. odbyłjenerał Bosak przegląd wojska polskiego 
pod Chmielnikiem. Oddziałem wieśniaków, który cztery 
razy alarmował Zwoleń dowodzi Michalski. Ma on mię­
dzy innymi w swoim hufcu 200 strzelców i 40 konnicy.

Moskale spalili wieś Górę, a w okolicy Koniecpola por­
wali po ukończonym boju sześciu obywateli okolicznych do 
Częstochowy.

Berlin, 24 lutego. Jak twierdzą w kołach dyplomaty­
cznych, Anglia w porozumieniu zFrancyą zaproponowała kon- 
ferencyą, którą i Rosya popiera. W Berlinie i Wiedniu miano 
zgodzić się na projekt konferencyi, w których wziąłby udział 
pełnomocnik bundestagu. Wszystko to jednakże bez rozejmu 
i bez poprzestania kroków nieprzyjacielskich.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 24 lutego. Dowiadujemy się, że skutkiem rekwizycyi 

radzcy kamergerichtu pana Krugera przytrzymała od dni czterech tu­
tejsza król, prokuratorya listy, które do,' tutejszego kupca pana No­
wickiego pocztą nadchodziły. W dniu dzisiejszym oddano mu kilka 
w ten sposób obrewidowanych listów.

Z pod. Środy, 21 lutego. Smutkiem głębokim, a ciężką żałobą 
stłumiony głos przesyłam dziś z ziemi Sredzkiej. Powracam z Solca, 
gdzieśmy do grobów familijnych złożyli zwłoki ś. p. Władysława Skrzy-

iławskiego, który po 40 tygodniach bolesnych cierpień, ciężko ranny 
pod Brdowem r. z wycieńczony na siłach, po odbytej amputacyi nogi, 
zakończył życie w Strzelnie. W ciągu choroby pielęgnowała go wie­
kiem pochylona matka.

Na cksportacyi 19 b. m. zebranie było liczne, całe sąsiedztwo 
z okolicy, a nawet i z oflległych powiatów przybyło wiele rodzin, mi­
mo przykrój pory i zawiei śnieżnych; ludu wiejskiego ciągnął się sze­
reg okiem nieprzejrzany. Trumnę zdobił skromnie a wymownie wie­
niec cierniowy, i wieniec z myrtu, przy którym białe wstęgi powiewały. 
W kościele gdzieśmy ustawili na noc zwłoki, przemówił gorącemi 
słowy przyjaciel zmarłego Władysława, zacny ks. Nowak z Szamotuł, 
słowa jego szczere, prawdy pełne, z głębi duszy płynące wstrząsnęły 
serca słuchacjy, i nie przebrzmią nigdy, w wiecznej nam zostając pa­
mięci.

W dniu 20 b. m. jako w dniu pogrzebu liczniejsze jeszcze było 
zgromadzenie. Szesnastu duchownych, po odbytem uroczystóm nabo­
żeństwie, odśpiewaniu hymnu zwykłego, i pełnój szczytnych ustę­
pów mowie ks. Witana, który jako pasterz dobry znał swą owieczkę 
i zdał światu świadectwo, o pobożnym żywocie i poświęceniu bez gra­
nic młodziana, zaledwo 21 lat liczącego, odprowadziło zwłoki Wła­
dysława, niesiono przez towarzyszów ¿.obywateli przybyłych na ten 
obrządek, do grobu familijnego. Ze łzą w oku a z pokrzepieniem 
na sercu i duchu po tym religijnym obrzędzie, za tego i tylu innych, 
z głębokióm westchnieniem, wzniosła się ku niebu z tysiąca piersi ra­
zem modlitwa: Wieczny odpoczynek daj im Panie!

— Czytamy w Kuryerze Warszawskim: W r. 1761, 14 lu­
tego, a zatem przed 113 laty, Wisła pod Warszawą nadzwyczajnie 
wezbrała. W styczniu napadało wiele śniegu, potem wzięły tęgie 
mrozy, po których znowu nastąpiła odwilż i ciepło. Spółczesny ręko- 
pism tak o tern wezbraniu powiada: W nocy o gpdzinio 2 tak zahu­
czało jakby wystrzelono z moździerzów, porwaliśmy się z łóżek, my­
śląc, że jest jaki napad, albo gwałt, a to lody tak pękały; skoro roz­
widniało już woda zerwała lód i co minuta więcój i więcój jój przy­
bywało, w południe jeż Praga stała jakby w morzu, a o godzinie 4 
i wioska Brudno zaczęła pływać, w Warszawie wszystkie dworki nad 
Wisłą albo się powywracały albo znacznie nadrujnowały; lammt nie­
wiast rozlegał się, bo nietylko utraciły swe chudoby, ale tćż kiikana- 
ścioro dziateczek nawet i z kolebkami ten gość niespodziewany i na­
gły zabrał, bo to nieszczęście tak rychło się wydarzyło, że nie można 
było ratować. Pani wojewodzina Sandomirska pobrała wiele bieda­
ków do siebie, a inni tćż panowie i panie rozdawali bulki i inne ja­
dío dla stroskanych ludzi. Aż na trzeci dzień woda opadła, każdy 
rzucił się do swego mieszkania, ale tylko w niem ruiny zastał. 
W dworku na Rybakach kilkoro łudzi starych, dla choroby nie mogą­
cych się ratować, znaleziono bez duszy.

— Jezioro bałundyckie. Czytamy w Gaz. Warsz. Kraj nasz pod ka­
żdym względem a mianowicie odnośnie co do natury swych ziem, wód, 
roślin i zwierząt, wymaga pilnego jeszcze przejrzenia i zbadania okiem 
specyalistów, to bowiem, co dotychczas jest nam znanćm, stanowi za­
ledwo maleńką cząsteczkę tego, co pozostaje do odkrycia i zbadania. 
Wiele zaułków znajduje się takich, które okiem uczonego naturalisty 
nie zostały jeszcze dosięgnięte. Do takich należy jezioro Bałundy- 
ckie, położone w powiecie Kobryńskim w gubernii Grodzieńskiej, aną- 
leżące do grupy jeziór południowych Jezioro to blisko cztery wior­
sty rozlegle, przedstawia tę osobliwość, że woda jego latem pokrywa 
się cała kwieciem i stanowi jakby jedną gęsto ubarwioną łąkę. Lecz 
biada człowiekowi lub zwierzęciu, któreby tam swoje stopy niebacznie 
zaniosło. Śmierć czeka je na dnie tej kwiecistej otchłani. Z jeziora 
wydobywa się zaraźliwe miasma, szerzące choroby między okolicznymi 
mieszkańcami. Woda tego jeziora nie może służyć za napój bydłu, 
które dostaje od niej niebezpiecznej choroby i pada

— W rozpadlinie jednej ze skał granitowych rozsianych obficie 
po całej przestrzeni Podola i w Kijowskióm, odkryto niedawno pokład 
labradoru. Przedtem znana była jedna tylko żyła w Kamiennym Bro­
dzie eiąguąca się citery wiorsty wzdłuż rzeki Bystrzanki, żkąd też 
głównie był wydobywany; obecnie odkryto jeszcze kilka innych żył 
na Wołyniu i w Kijowskióm w kierunku północno zachodnim od By­
strzanki na przestrzeni wiorst 50 Znaleziony świeżo labrador odzna­
cza się tęczową grą kolorów i może służyć na ornamenta, stoły, ko­
lumny, wazy i t. p., wyborowe zaś kryształy przydają się nawet na 
wyroby jubilerskie. W Kijowie wyrabiają dotąd z labradoru tylko 
nagrobki, z czasem jednak przy większćj obfitości wyborniejszych ga­
tunków, rozpowszechni się zapewne jego użycie i na inne przed­
mioty.

Przybyli do Poznania,
Dnia 24 lutego.

BAZAR. Wł. dóbr Żychliński z Brzoatowni, hr. Kwilecki z Dobro- 
jewa, Korytko z Galicyi, Taczanowski z Szypłowa, hr. Działowski 
z Działowa, Węgierski z Podrzecza, hr. Skórzewska z M. Jezior, 
Mittelstadt z Solca.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Poniński z Komornik, pani Wolnie- 
wicz z Dembicza, Moszczyński z Jeziórek.

HOTEL FRACUSKI. Kupcy Graul z Worms, Wenzlick z Magde­
burga, Wendell z Londynu, Meyer z Berlina, gospodarz Schmidt 
z Jauer.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Skórzewski z Wysoki, Bilarzewski 
z Turzyny, Chrzsnowski z Jelitowa, obywatel Rycharski z Miłosła­
wia, Rycharski z Dilsseldorfu.

HOTEL 'RZYMSKI Kupcy Leuchte z Wrocławia, Anders z Legnicy, 
Rieve z Kolonii, Wolff z Naumburga, wł. dóbr Banach z Chraplewa, 
wł. dóbr Kennemann z Klenki.

HOTEL M1LIUSA DREZDEŃSKI. Wł. dóbr Lange z W. Rybna, 
kupcy Kinsch z Les?na, Werner, Harbers z Bremy, Kilnne z Althe- 
nau, Bodenbnrg z Lipska, Schrader, Engelhardt, Hertz, Horn, 
Błock z Berlina, konsul Heise ze Szczecina, fabrykant Gronau 
z Kołobrzegu.

CENY TARGOWE 
i mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szefl? 16 garn..
„ średnićj „ .................
„ ordynar. „ ................

Zyta ciężkiego „ .................
„ lżejszego „ .................

Jęczmienia dużego,, .................
„ małego,, .................

Owsa .... „ ..................
Grochu do gotow. „ ............ .

„ na paszę „ ..... ...........
Ezepiu zimowego „ .................
Rzepiku zimowego,, ..................
Rzepiu latowego „ ......... ........
Rzepiku latowego,, ........ ........
Tatarki . . . ......................
Perek . „ ................
Masła, garn. . „ ................................
Koniczyny czerw. „ ................................
Koniczyny białći ......................................
Siana, cent. . . „ ................................
Słomy, „ . . ...............
Oleju, „ . . „ ................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 23 lutego ..........
dnia 24 „ .......

dnia
24 lutego 1864

tal
od

/n. tal ¡
do
■«! ho.

1(26 —■ 'Tj28 9
1 22 6 1 23 9
1 17 6 1 18 9
1 7 6 1 10
1 4 6 1 6 ___
1 2 6 1 3 9

-! 1 — — 1 1 3
— 23 — — 24 _

1 7 6 1 8 9
1 5 — 1 6 3

— — — — —
— — - — —
- — - — —
- — — — —

11 12
2 10 _ 2 20

10 — 12 —
9 •—. — 13 - —

- - — —

12 17 6 12 22
|12|18| 9,12 23¡ ¡
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StowarzysseBie kupiecki® < Fosaaaiu.
Dnia 24 lutego.

Żyto: ceny stałe, na luty J luty.-marz. 28%, marz.‘kw. 28*%„ 
„„ odst. wiosenną 267«, kw.-mąj 29* 3, maj-czerw. 30% tal. Pł. 
Okawita:wyp. 6000 kw., na luty 12%, marz. 12’/,, kw. 13'/,,, 
maj 13’/,,, czerw. 13,lip 13’’,, tal. pł.

Bedln, 23 lutego, ¿.'szenica.- 2100 fnL laicśgcs: 41-—56 
tal. pł. wedle jakości. Żyto: 82—84 fant, 34% 35 z kol. żel, 
na luty 34’/,, luty-marz. 34%, na odstawę wiosenną 34’/,—%—7„ 
maj-czerw. 35%-%, czerw.-lip. 36'/, ’/,-%, lip.sierp.. 37-% pł., 
sierp.-wrześ. 38 tal. żąd. Jęczmień: 1750 funt, wielki 28—34, 
drobny pom. 30’/. tal. pł. z kol. że!. Owies: 1200 funt, w miejscu
22V._23*'. na luty i luty marz, bez obrotu, na odstawę wiosenną
23’/«, maj-czerw. 23% pł., czerw.-lip. 23%, lip.-sierp. 24% tal. żąd. 
Groch: 2250 funt., do got 35—48 tal. pł. Rzep: 84 tai. nom. 
Rzepak: 32 tal. żąd. Olój rscpiowy: 100 fant bez beczki, 
w miejscu 11% żąd., zmarzły 11’/,, na luty i luty-marz. 11%— 
%, marz.-kw. 11%-%, kw.-maj 11%,-%,, maj-czerw. 11%, 
czerw.-lip- 11%«, lip-sierp. 11%-”/,,, wrześ.-paźdź. 11”/,,-%«- 
tal. pł. Olćj lniany: 100 fant, bez beczki w miejscu 13’/, tal. 
pł. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 13’%,—’,,

na

z beczką 13’/,, na luty i luty-marz 13%—%, mirz.kw. 13%, kw.- 
maj 14%,-7„ maj-czerw. 14%,-%, cserw.-lip. 14%-’/,,, lip.- 
sierp. 15, sierp.-wrześ. 15’/,,—%, wrześ-paźdź. 15%, tal. pł. 
Wyp. 100 cent, żyta, 100 cent, oleju rzep, i 10,000 kwart oko­
wity.

Wrosła w, 23 lufego Na tar gai

Pszenica biała 
S6ha

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

piękna Sit'd. pośied.
sgr. śgr. śgr.

63-65 60 52-57
57-58 56 50-54
40—41 39 37- 881
35-37 33 30-31(
28—29 27 . 25—26
45-47 42 38-40

czerw. 10%, czerw.-lip. 10%-—*«» w»ześ.-paźdź. 11% 
Okowita: mało zmiany, w miejscu 13 pł., na luty i luty.j^ 
% żąd., marz.-kw. 13’%, kw-maj 13%, maj czerw. 
czer.-lip. 14 żąd, lip.-sierp. 14%, sierp.-wrześ. 14% tal. pł. 

Szczecin, ” 23 iutego. Na giełdzie. Pszenica: 85 f™_ z mi/ ¿<0 QQ fiwf

dnia 9—10%, średnia 11’/,—12%, wyborowa 12’/, 13, najpiękniejsza 
13’/,—% tal. pł. Koniczyna biała: słabo, pośied. 10—12%, 
średnia 13—15, piękna 16—’/,, najpiękniejsza 17—18 tal. pł. 
Żyto: 2000 fant, wyżej, na luty i luty-marz. 30%,, marz.-kw.
81% żąd, kw.-maj 31%, ’ maj-czerw. _ 33, czerw,-lip. 84% tal. jił.

a li' ' ' ' ’ ■ 'l o» X-,Pszenica: na luty 47 tal. żąd. Jęczmień: na luty 33 tal. 
żąd. Owies: na luty 35%, kw.-maj 37 tal. pł. Rzep: na luty 
88’/, tai. pł. Olćj rzepiowy: stałe ceny, w miejscu 10%,, na 
luty 10%, luty-marz. 10%, żąd., marz.-kw. i kw.-maj 10%,, maj-

Żałobne nabożeństwo za duszę śp.
I lentyny i Mazurkiewiczów Puck ’
zmarłój w Królestwie, odbędzie się w 
Książu w poniedziałek, dnia 29 lutego, 
około 10 godziny rano. [565]

Wa-

W sprawie konkursowój nad majątkiem 
rzeźnika Jakóba Pasztalskiego wyznaczono do 
rozprawy i uchwalenia względem ugody, ter­
min na dzień 8 marca r. b. przed południem o 
godzinie 10 przed podpisanym komisarzem 
konkursu w izbie iństrukcyjnćj. Interesentów 
uwiadamiamy o tóm z nadmienieniem, że 
wszystkie przyznane należytości wierzycieli 
konkursowych, skoro dla nich ani prawo pier­
wszeństwa, prawa hipotecznego, prawa zastawu 
lub innego prawa odosobnienia się nie doma­
gano, udział przy uchwaleniu co do ugody mieć 
mogą.

Dłużnik wspólny ofiarował swoim wierzy­
cielom za ich należy tość 15%; rzeźnik Filip 
Weitz za dopełnienie tego chce ręczyć.

Poznań, dnia 16 lutego 1864.
Królewski sąd po wiato wy.

Komisarz konkursu.
Gaebler. ' [572|

Stowarzyszenie młodych kopców.
W czwartek o 8 wieczorem prełekcya. [578]

Ogłoszenie.
Oberża książęca w Rydzynie, Hotel de 

Malaga zwana, ma być wydzierżawioną sposo­
bem publicznćj licytacyi najwięcój dającemu 
na trzy lata. Mający chęć zadzierżawienia tćj 
oberży, a mogący się wylegitymować świadec­
twami jako uzdatnieni oberżyści, tak co do 
swćj konduity, jako i co do majątku, zecbcą 
zgłosić się w terminie do licytacyi wyznaczo­
nym

15 marca r. b. o godzinie 11 z rana, 
w kancelaryi książęcćj w Rydzynie, gdzie do­
wiedzą się o warunkach dzierżawy; papiery 
zaś swoje przed terminem tu przesłać winni 
do przejrzenia.

Rydzyna, dnia 19 lutego 1864. [552]
Zarząd główny ordynacyi Rydzyńskiej.

Świeże ostrzygi
poleca [580]

Leopold Goldenring.

Dominium Bruczków pod Borkiem wsi aże
ogrodowego żonatego, bardzo porządnego i 
zdatnego i nie należącego do wojska. Reflek­
tujący niechaj się zgłoszą w listach frankowa­
nych pod adresem P. P. Bruczków pod Bor­
kiem. [549]

1O© sztuk macior i 
!(><» sztuk skopów mło-

— N »dych zdrowych, zdatnych do chowu, 
ma na sprzedaż Dom. Żdziecbowice pod Środą. 
Odebrane być mogą zaraz po ostrzyżeniu, [579

tal. pł. Jęczmień: 70 funt march. w miejscu 27% 
Owies: 47—50 funt na odstawę wios. 23%—% tal. pł. Ob 
pi o wy: stałe ceny, w miejscu 10”/,,, na kw.-maj 11 pj 
paźdź. 11’/, tal. żąd. Olej lniany: w miejscu z beci 
kw.-maj 12% tal. pł. Śledzie: szoty 13’/,-%,, ileny % 
% tal. pł. Okowita: mało zmiany, w miejscu 13%,-i, 
marz. 13’/,’, na odstawę wiosenną 13%, maj-czerw. 13%, 
lip. 14%, lip.- sierp. 14%-’/,, tal pł.

saemea 125—12» tnt.Bydgoszcz, 23 lutego. ------------- ,
(81 funt. 25 łót—83 fant. 24 łot wagi celnej)
128—130 fnt. 44—46, 130—134 fa. 46—49 tak pł. Gatunh 
dniejsze o 5—8 tal. niżej. Żyto: 120—125 fnt, (78 fut 
81 fnt. 25 łót.) 26—28 tal. pł. Groch: do got 2^ 
paszę 26—28 tal. pł. Jęczmień: wielki 24—26, drobny 
tal. pł. Okowita: 8000% Trał. 12% tal. pŁ

Do farbierni, drnkowni i pralni W. Spindlera 
w Berlinie przyjmuje materye

rz YDO/i
[574] plac Sapieżyński No. 1.

Do wsi Słabomirza ’pod Żninem potrzebuje 
się kucharza bezżennego, któryby się także 
znał na ogrodownictwie. [577]

Ekonom żonaty, Polak, wykształcony w obu 
językach krajowych, od wojskowości wolny, 
szuka pomieszczenia od 1 kwietnia lub 1 lipca 
r. b. jako ekonom lub w znaczniejszych do­
brach jako pisarz prowent. Bliższą wiad. udz. 
eksp. Dzień. Pozn. [575]

100 centnarów siana ma do sprzedania To­
masz Grądzielewski, gospodarz w Cmońskicb 
olgdrach pod Śremem. [581]

Liczba książek kwitowych poznańskićj kasy oszczędności, kursujących w końcu roku 
1863 wynosiła w ogóle 4922 na...........................................................  330,100 tal. 11 sgr. 2 i m.

Z tych posiadali:
1. Cechy, zakłady, kościoły, szkoły 1459 książek na..................... 99,100
2. dzieci............................................897
3. wdowy ....
4. służebni:

a) płci męzkiśj
b) płci żeńskićj

5. procedurujący.
a) handlerze
b) rzemieślnicy

6. wojskowi ....
7. urzędnicy . . .
8. osoby nieznanego stanu

238

380
838

,1
71
11
11
11

43,084
20,400

12

32,000 tał. 
64,350 ,,

22,400 tal. 
18.555

96,350 „ - „ -

40,955
17,500
11,200

1510 29
jak wyżćj 4922 książek na.....................  330,100 tal. 11 sgr.

Poznań, dnia 29 stycznia 1864.
Kasa oszczędności. [573]

2 fen.

ii

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 23 lutego.

% J dano.
pła­

cono.

Paphrj pruski«.

eożyez. dobrow..........
— nad. 1859...............
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856.......... .
— prem. 1855..............

Obligi dług, skarb........

Listy zast, March........
— Pras Wsch...........

Pomor..

W. Kb. Pora..
— — (nowe)

— ¡nowe)
Szląskie.........
gwar. B........ .

. Pras Zach.....

— rent Marek..
— Pcaór............
— W. Ks. Pozn-
— Pr. Ws. 1 Zach....
— Nadreńsłria........
— Saskie..................
— Ssląskie.. ........

PzfUrj ugraoleBDe.
Au3tr. metali............ .

— Pet naród.........
— Obligi 260 fl.......

Rosy. 5 poły. StSegL 

Rosy. poi. nngioL......

%
4ą- |

duao j

4’/» —
5 «—•
47» 947.
4’/, —

—

3%
8% —
3’/» —
4 —
3% —
4 —
4 —
3’/, —
4 —
87»
8’%
37,

t
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —

5
j

5 —
5 —
4 —
5 917,
5

pła-cone.
Polak, obligi skarb.......

5 Cert. A. 300 ¡¡Ł. 
— B. 200 zł.. 

Lis. s. n. w R. S. 
Ob. cstk. 500 sä 
Pieniądze.99%

104% FrydrycŁsdory
— /Ltydory.........................
99% Złota, fant cel..........
99% -Srebra — dito.......

119% Saskie bil kas............ .
88%iNiem. bankn...............

— płat w łapaka
Anstr. bank.................
Polskie bil bank.......
Diak. bank, od weksli 

Akcje keleł

89'%
84%
93’/»
88%'
98’/»' ietajeh.

Berlin-Anhalt...............
___ Berlin-Hamb...................
93%! BerL-Posad.-Magd......
92% Beri.-Szcsocin...............
— «Wrocł.-Freib.................
837/ — nąjnow..............
93% Brzeg-Niskie....... .........
97’/« Koźlo-Bognmin.............
96%; — pierwot..............
93%‘i - — ......... ........
96‘/»'Dolno-SBl.-Mareh........
96%iDolno-8aL koL pob....
96’/. i — pierwot..............
97%’Półn. &y<Ł-WiIk........

iiGórno>8ŹL A. i i!...... .
60 ] - Litt. B.,.............
66 jOpol-Tarnowic............
74'/t 'Starogr.-Posn...............
79 ¡i

95%

80

4
4
5 
4

3%

4
3%

Akcje kznk. 1 kreijt. 
Bari. Btow. kaa......

72%J
89%-

Dnia 21 t. m. o godzinie 9 w. ukrs 
klacz karą, 12 lat mającą, z gwiazdką 
łaczkowie pod Witkowem. Uprasza r 
mie wspomniane powyż Dominium .. 
uwiadomić, gdyby się gdziekolwiek zna

W Łabiszynie, dnia 28 lutego 1 
w Hotelu Poznańskim,

KONCERT
li. Maciejowskiego z Era

za łaskawym współudziałem szanown;
letantów.

Szląskie Towarzystwo zabezpieczenia od ogni
w Wrocławiu i

Towarzystwo zabezpieczenia od gradobicia
w Berlinie,

udzieliły mi agenturę na departament Bydgoski, o czóm donosząc sza: 
publiczności, proszę o łaskawe względy.

Prospektów i formularzy w obydwóch językach dostać można t 

bezpłatnie każdego czasu, a zabezpieczającym chętnie wszelkich udzielę wiad 
Gniezno, 21 lutego 1864. TadeUSZ ZaWoC

[548]

Główny skład paplerosoi
z fabryki La Ferme w Petersburgu

pod firmą:

KARY &. PRZEDEC
w Wrocławiu, 

ulica Schuhbrucke No. 7,
poleca się z wielkim wyborem, w różnych gatunkach, po cenach fabrycznych.

Kupującym w dużych partyach odstępuje się rabat. Na żądanie przesyłani;
(czyli Preiss-Courant), w którym wszystkie gatunki i ceny są wyszczególnione.

0ygar£l prawdziwe liawańskie, odleżałe, po cenach nader urn
nych poleca nasz skład w dużym wyborze szanownćj publiczności. Ceny cygar hawai 
czynają się od 30 tal. za tysiąc.

Tytonie prawdziwe tureckie, długo krajane, w oryginalnśm opakował 
tytonie z fabryki La Ferme wyborowe, w różnych gatunkach i cenach, podług cennika.

Obstalunki przesyłamy pod wskazany nam adres, upraszając o łaskawe?” 
nownój publiczności. Kary & Przedecki.

[429] w Wrocławiu, ul. Schuhbrucke 1

I % I

Beri. Tow, hand..........
Gdański bank, pryw....
Dysk. Udział kom.........
Gota bank, pryw..........

85%-Hanow. dito...................
¡¡Królew. dito.................

113’/,']Lipsk. Stów, kred.......
110 ¿Magd. bank, pryw........
459 jPomor. bank rycer.......

Pozn. bank, prow........
Prask, udz. bank..........
S&iask. Stów, tank.......

79%;

29
99%

99% 
83%' 
85%' 
5% I

149%'
124’/,
183

Akcje prsemjsłewe.
Beri. fab. koL żel.....
Minerwy Szląskićj,.,..
Concordia.....................
Magd, assek, ogn.......

Obligacje j prawem 
pierwsieśsiwa,

132%]BerL-AEhalt..............
24% - ..................... .
— Beri.-Hamb....... .

— IL Em.................
Beri.-Pocę.-Mag. A....

Litt C.................
( Litt D...............
Beri.-Szczecin.............

; — II. Em...............
jKoźlo-Bognmiii...........

56 y — ni. Em........ .
14G,/1'iDohio-Szl.-M8jch ......
135’/»! — kouwen..............
57%] — ~ HI ser........

100 a — - IV ser........

!
“Półn.-i%d-Wilh.........
Góra-Sd. Litt A.......

~ Litt B..„........

51

94%
6O%3

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%

4
4%
4%
4V,

4%
4
4

7-

4
4

4%
4
4

3%

pj»- i
% dane. cone.

92%'
80'/,
98%

I
Górno SzL
— LitB......
— obi z pr.

Lit A.iC.

24
340

100%

93

Lit D...
Lit E...
Lit F....

Starogr.-Pozn.
- H. Em...
KURS GIEŁDY W'

dnia 23 lutego. 
Papierj i pieniądze.

30%; Dukaty.....................
Frydrychsdory..........
Ltydory.....................

!Polskie bil. bank....
Aust. banknoty.......
Nowa Waluta Anat 
Wrocław. obL miejskie 
Poznań, list zastaw..... 

nowe.

99
0CŁAWIU.

96

no%

83’,,
96%

— nowe.... 
— Listy R 

Ssląskie Ust
Rent......

fSsltłstóe Ust Zast.... 
nowe Lit A,....
nowe..................
Li/. B,............
Lit. C.................
Listy Rent........
Oblig. prow..... 

/Polskie Listy Zastt..
— nowe Emis......
— ObL skarb.......

. obL cząstk. A 500 sł. 
— ! Anstr. pożyczk. naród.

Minerwy akcye.........
' Szląski bank..............

— tow. assek. ogn. 
Akcje Szlfisk. kolei żal.

Freiburg....................
now. Ends.........
obi. z praw, pierw.

99%

97’/,“
93’/,':

92%

94%i
94%

4

3'/.
4

4
4
4
4

4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

4%

94%
93%

100'/,

80

66%
24%

93%

100

124’

8%
4%
4

3%3j!

4
4%

pierw.....
...Lit D.
...Lit. E

OpoL Tam.....................
Koźlo-Bognmin..............
— obL z pr. pierw.

Listy zast gal. nowe
z kup. w. austr......

Listy zast gaL stare z 
kup. w mon. kr......
KURS 8T0W. KUP. W ' 

dnia 24 lutego.

73

77

Pozn. List, Zastaw....
— nowe..................
— nowe............•.........

Pozn. list Rent.........
- akc. bank. prew.
- obi. prow..............
- obligacye pow....
- obL meL Obry....
- obligi pow~..........
- obL miajskH. Em.

Prask, obi. skar........
— noży, skarb.........
— dóbr, poży..........
— poż. skarb..........

4
8%

4
4

6
§
5

4%
4

3%
4

4%
4%

5
37«
37i
»7.

4
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